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Od Redakcji

Wartość czasu wakacyjnego, który minął...


Może nie będzie zbyt powierzchowne zaproponować jako ideę przewodnią ten temat, który zaczerpnąłem od włoskiego jezuity ks. Giuseppe Brunetta, który tak go motywuje: Tylko w wakacyjnym kontakcie z naturą pozostajemy wierni świadectwu życia chrześcijańskiego. I rzeczywiście tak jest. Okres wakacyjny, zwykle tak niecierpliwie przez wszystkich oczekiwany, niesie ze sobą nadzieję relaksu, wypoczynku, a co za tym idzie, także pewnego rozluźnienia dotychczasowego programu dnia. Po 10 miesiącach ciągłego „niedosypiania”, śniadania spożywanego „w biegu do autobusu”, pragniemy spokojniejszego trybu życia, ciszy i oderwania się od obowiązków. 


I tu zwykle rodzi się pokusa zwolnienia albo nawet całkowitego zdyspensowania od refleksji nad minionym czasem pracy, studiów, obowiązków, od codziennej modlitwy czy nawet Mszy Św. A przecież właśnie czas wakacji to dla nas okres regeneracji sił nie tylko fizycznych, ale nade wszystko duchowych. Pojawia się możliwość przeczytania ciekawej lektury czy gazety katolickiej lub też obejrzenia wartościowego filmu czy spektaklu. Wchodząc na wakacyjne szlaki turystyczne możemy kontemplować Stwórcę w pięknie i splendorze Jego stworzeń, wspominając werset z Księgi Mądrości Bo z wielkości i piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę (Mdr 13,5).


Można czas wakacyjny spożytkować w sposób jeszcze bardziej dojrzały i celowy. Wielu z was wybrało się na różnego rodzaju rekolekcje, dni skupienia i oazy. Także i nasze Zgromadzenie Sług Miłości zorganizowało 2 turnusy rekolekcji wakacyjnych dla młodzieży, jeden w Zakopanem a drugi w Węglówce koło Mszany Dolnej. Temat obu spotkań zaczerpnęliśmy z tegorocznego XX Światowego Dnia Młodzieży w Kolonii: Przybyliśmy oddać Mu pokłon. Wielu młodych nie miało okazji być osobiście w Kolonii, aby razem z rówieśnikami całego świata modlić się i radować. My postanowiliśmy więc przejść tę drogę Mędrców w sposób duchowy śladami, które pozostawił nam Jan Paweł II. Wsłuchani w jego orędzie poszukiwaliśmy znaków, które poprowadzą nas do Betlejem na spotkanie z Jezusem. Odkrywaliśmy go w każdym niewinnym, bezbronnym, chorym i potrzebującym człowieku. Takie spotkanie zawsze napawało nas radością z autentycznego spotkania z Nim. Odnaleźliśmy Go w Beth-lechem czyli w Domu Chleba, nawiązując do Eucharystii- naszego codziennego Chleba Życia. Adorowaliśmy Go i słuchaliśmy Jego Słowa podczas codziennych medytacji metodą lectio divina. Na koniec oddaliśmy Mu nasze dary uwielbienia, czci i wdzięczności.  A jak to było w przypadku Mędrców, którzy wrócili inną drogą do swoich krajów, także i my powracaliśmy inną drogą, drogą przemiany wewnętrznej i osobistych postanowień.

Były też i inne formy spędzenia wolnego czasu. Niektórzy bowiem dedykują czas wakacji służbie drugim, potrzebującym pomocy i opieki. I oto w sierpniu  grupa dziewcząt i chłopców udała się do pracy jako wolontariusze do domu spokojnej starości i centrum rehabilitacji zgromadzenia Sług Miłości do Como, w północnych Włoszech. Tam pragnęli w konkretny sposób wyrazić swoją wiarę poprzez gesty pomocy, opieki i miłości. Chcieli jak miłosierny samarytanin zatrzymać się przy człowieku potrzebującym, opatrując jego rany, zalewając je winem, które oczyszcza i oliwą, która łagodzi ból. Pragnęli też towarzyszyć chorym w drodze do bezpiecznego miejsca, zwłaszcza iż wielu z nich nie ma już nikogo wśród bliskich, żyje w samotności. Takie i inne inicjatywy są chyba odpowiedzią na wezwanie Jana Pawła II, który apelował przy rozpoczęciu nowego tysiąclecia w „Novo Millennio Ineunte” Potrzebna jest dziś nowa „wyobraźnia miłosierdzia”, której przejawem będzie nie tyle i nie tylko skuteczność pomocy, ale zdolność bycia bliźnim dla cierpiącego człowieka, solidaryzowania się z nim, tak aby gest pomocy nie był odczuwany jako poniżająca jałmużna, ale jako świadectwo braterskiej wspólnoty dóbr. Winniśmy zatem postępować w taki sposób, aby w każdej chrześcijańskiej wspólnocie ubodzy czuli się „jak u siebie w domu”.  I to jest chyba najlepsza odpowiedź i hołd  młodych wolontariuszy. Podkreślał to także nasz Przełożony Generalny Ks. Nino Minetti, który w czerwcu wizytował po raz pierwszy naszą wspólnotę krakowską i nasz kraj. I zdarzyło się jeszcze wiele, wiele innych ważnych faktów, o których Was pragniemy poinformować. A szczegóły tych pełnych wrażeń opowieści znajdziecie w obecnym numerze.

Uwolnij swoje dzikie serce


Mam na imię Mateusz, uczę się w technikum w Sosnowcu. Na drogę Chrystusa trafiłem kilka lat temu przez iście cudowne Jego wezwanie. Kiedy powiedziałem „tak” – choć z dystansem i bez większej wiary – wszystko zaczęło się zmieniać w moim życiu. I zmienia się dalej, w zależności od tego, na ile pozwolę Panu Bogu działać. W tym czasie Tata powtarzał mi dwa słowa: „szukaj” i „ufaj”. Właśnie dzięki temu, że zacząłem Mu ufać, nie bałem się szukać, rozmawiać, prosić. Nauczyłem się przyjmować to, co Tata chce mi dać.


Dlatego teraz chcę Ci opowiedzieć o wrażeniach z tegorocznych wakacji, a szczególnie o moim pobycie w górach.

Kilka miesięcy temu, będąc z przyjacielem w podróży, poznałem pewnego księdza. Dzięki ufności nie bałem się z nim rozmawiać, rozmawiać bardzo szczerze. Po kilkugodzinnej rozmowie on powiedział: „jedź ze mną w Bieszczady!!!”, a ja na to: „OK jadę…”. Wtedy jeszcze nie myślałem, że moja zgoda może coś znaczyć. I po raz kolejny dzięki zaufaniu, pomimo wielu trudności, znalazłem się w Bieszczadach. Bardzo miło wspominam i jeszcze długo będę pamiętał ten pobyt w górach.


Było nas tam ok. 60 osób. Poznałem wspaniałych, otwartych ludzi, którzy pomogli mi głębiej poznać siebie. Cieszę się, że tak wiele się od nich nauczyłem, a jeszcze bardziej cieszę się z tego, że to ja komuś mogłem służyć wsparciem i dobrym słowem.

Każdy dzień miał ogólny, ramowy plan, pełen rozmaitych zajęć. Codziennie Eucharystia, w której każdy w pełni uczestniczył w Uczcie Pana. Ona nas umacniała oraz dodawała radości i miłości, abyśmy mogli się nimi dzielić z innymi. Po Mszy Świętej- wspólne śniadanie, a później cały dzień pełen wrażeń: wyjście nad wodę, na szlak górski, na najwyższy szczyt Bieszczad, na żagle, łódki, kajaki, do miasta albo na linową wspinaczkę górską, a to wszystko w atmosferze spokoju, wspólnoty, wzajemnego zrozumienia. Będąc wśród ludzi, z którymi mogłem śmiać się, żartować, rozmawiać „o niczym”, ale też i całkiem poważnie, mogłem odkryć prawdę o sobie. O wiele trudniej jest szukać Boga i siebie w codzienności, którą w dużym stopniu wypełnia szkoła lub praca.

Tak jak kierowca zatrzyma się czasem, spojrzy na mapę, by zobaczyć, czy jedzie w dobrym kierunku, tak właśnie ten pobyt w cudownych Bieszczadach był moim zatrzymaniem się i sprawdzeniem, czy jestem na drodze do Chrystusa. Pan Jezus, którego tam zobaczyłem w przyrodzie, naturze, w drugim człowieku, pokazał mi, ile jest we mnie miłości i kochająco pytał: „dlaczego tak mało?”.

Kiedy byłem na najwyższym szczycie Bieszczad, czułem się tak blisko Taty. Czułem, jak mówi do mnie: „Synu mój, kocham Cię, ale to, czy zawsze będziesz przy Mnie, zależy od Ciebie, od tego, czy zawsze będziesz tracił swoje życie z Mojego powodu” (Zob. Mt 16,25).


Już na początku wakacji wybierałem się z przyjaciółmi na pielgrzymkę. Kiedy było coraz bliżej do wyjścia w drogę, zacząłem mieć coraz większe wątpliwości czy jednak pójdę. Dzień spotkania przedpielgrzymkowego. Byłem na tym zebraniu - omawialiśmy tam wszystkie sprawy organizacyjne. Nagle decyzja: "Nie idę!!!". Argumenty?? Pogoda nie ta, ktoś inny się rozmyślił, forsy mało... Zadecydowałem, że nie pójdę. 

Następnego dnia, wieczorem, otrzymałem SMS`a od dobrej znajomej z poza miasta: "Nie przejmuj się niczym. Pakuj się i idziesz! Potrzebujemy ludzi do wieczornego apelu podczas pielgrzymki". Po raz kolejny utwierdziłem się w przekonaniu, że Tata bardzo chciał, abym znalazł się na tej pielgrzymce. Po raz kolejny zaufałem i pojechałem "w ciemno", bo to nie była moja grupa i nikogo, prócz kilku znajomych tam nie miałem. Wszystko się dobrze skończyło. Ja odnalazłem się w nowej grupie i poznałem „fajnych” ludzi. Usłyszałem od Taty wiele. Wróciłem do domu uspokojony i radosny. 


Drogi czytelniku! Strach od Dobrego nie pochodzi! Nie bój się zaufać Tacie! Jeśli to zrobisz, niczego już Ci nie zabraknie. Nie myśl, że dostaniesz wszystko na tacy, że nie będziesz musiał się o nic starać. Nie! Ale jeśli Mu zaufasz i pójdziesz za Nim, to odnajdziesz prawdziwe szczęście w życiu. Aby znaleźć, trzeba szukać. „Proście, a będzie Wam dane, szukajcie, a znajdziecie, kołaczcie, a otworzą Wam” (Mt 7,7). Proś Tatę w gorącej modlitwie, nie traktuj Go jak automatu do spełniania życzeń, nie mów Mu, co ma robić, ale proś o łaski, bo to On najlepiej wie, co Tobie jest potrzebne. Gdy będziesz cierpliwy i wytrwały w modlitwie, Tata będzie zsyłał Tobie ludzi, którzy będą mogli Ci pomóc. Pamiętaj jednak, że to są tylko ludzie i mogą Cię zawieść. Nie łam się, gdy to zrobią – szukaj aż znajdziesz, a przy tym módl się i pracuj! Nie próbuj żyć na własną rękę, bez Boga (ja już próbowałem – nie warto), ale szukaj i ufaj. Nie mówię Ci co masz robić. Ale spróbuj!!! W moim życiu to się sprawdziło i teraz tego nie żałuję! 


Moje doświadczenie życiowe nie jest bogate, ale cieszę się, że mogłem podzielić się z Tobą swoimi refleksjami.

Ja odważyłem się na spotkanie z Tatą, a Ty? Uwolnij swoje dzikie serce, jakie dał Ci Tata! Aby kochać innych, musisz pokochać siebie! – Nie bój się!!!


Podczas tego mojego zatrzymania zobaczyłem, że wszystko zło tego świata wynika z braku miłości. Jeżeli od dzisiaj Ty i ja będziemy służyć miłością drugiemu człowiekowi, to świat będzie bogatszy o dwóch dobrych ludzi. Bądźmy Sługami Miłości dla każdego człowieka, nawet nieprzyjaciela, w którym mieszka sam Chrystus. „Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary” (Mt 9,13).








Mateusz, 17 lat

Z „Regulaminu Sług Miłości” z 1905 roku

Mija w tym roku 100 rocznica powstania pierwszej Reguły Zgromadzenia Sług Miłości napisanej przez księdza Luigi Guanella w Como. Zamieszczamy jej niewielki fragment pozwalający wejść w klimat i ducha tamtego czasu, kiedy rodziło się nasze zgromadzenie zakonne. 

„Każdy chrześcijanin nie może się zadowolić myśleniem i troszczeniem tylko o siebie, ale powinien myśleć i troszczyć się o dobro swoich braci, a wśród nich najbardziej potrzebujących pomocy materialnej i duchowej. Z tego więc wypływa, że Słudzy Miłości powinni żywo czuć wspólne pragnienie pójścia z pomocą swoim bliźnim, którzy są naszymi wspólnymi braćmi w jedynej rodzinie Ojca w Niebie. 


Trzeba na nowo wszystko zjednoczyć w Chrystusie, aby odnowić osoby i dzieła, aby wypełniło się pragnienie Boskiego Serca, które objawiając się w płomiennej żarliwości woła: Przyszedłem na świat rzucić ogień Miłości i jakże pragnę, aby ten ogień zapłonął (Łk 12,49).


Niech przyjdzie więc jako ogień święty Boża Miłość! Ześlij Panie Ducha Twojej Miłości a odnowi się oblicze ziemi!


Żyć więc bardzo ubogo i ufać całkowicie Bożej Opatrzności to największa cnota doskonałości. Boża Opatrzność jest naszą naturalną matką i drogą swoim dzieciom. 


Nasze Zgromadzenie narodziło się i rozwijało z widzialną pomocą Opatrzności, której nigdy nie zabraknie, gdyż zawsze dochowuje wierności. Ten Bóg, który ubiera lilie na polu, przy których nawet Salomon w całym swym bogactwie nie był piękniejszy, nie pozwoli, aby nam zabrakło jakiejkolwiek rzeczy temu, kto dla Niego pracuje na większą Jego chwałę. 


Trzeba nam więc rozbudzić głęboką wiarę i uwierzyć, że dobro można czynić tylko idąc trudną drogą kalwarii, pamiętając iż Pan nie opuścił nigdy tych, którzy w Nim pokładają nadzieję. Jak słodki jest chleb, który przychodzi z rąk Pana Opatrzności, słodszy tym bardziej, gdy kosztuje nas poświęcenie i krople potu.


Autentyczni Słudzy Miłości, którzy przez długie lata i wiele razy, dzień po dniu pomagali z wiarą ubogim, nie oszczędzając siebie i mawiając ciągle „nigdy nie przestawać w dziełach Miłości i poświęceniu”….oni zasiądą z Jezusem na wysokościach Nieba, gdzie Pan w swojej dobroci przygotował im miejsce od początku stworzenia. Jakaż nagroda, jakiż triumf!”
ks. Luigi Guanella

WIZYTACJA KANONICZNA W POLSCE

W dniach 25-30 czerwca nasza wspólnota polska obchodziła szczególne spotkanie. Po raz pierwszy przybył do Krakowa na wizytację kanoniczną Przełożony Generalny Zgromadzenia Sług Miłości Ks. Nino Minetti w towarzystwie Przełożonego Prowincjalnego ks. Pino Venerito. Zapoznał się z początkami naszej wspólnoty i jej dniem obecnym. Spotkał się z władzami kościelnymi i cywilnymi w Skawinie, z naszymi Dobroczyńcami oraz z grupą młodzieży. Odwiedził Jasną Górę, Oświęcim, Wadowice, Kalwarię Zebrzydowską oraz Kraków. Zamieszczamy tutaj niektóre jego wspomnienia oraz homilię Ojca Generała.
Fragment Listu Przełożonego Generalnego Zgromadzenia Sług Miłości ks. Nino Minetti sdc 

po wizycie kanonicznej w Krakowie

 w dniach 25-30 czerwca 2005 

„Drodzy Ojcowie Piotrze i Wiesławie,

Pragnę powiedzieć wam moje „dziękuję” za gościnność i przyjęcie, jakie zgotowaliście w czasie wizyty kanonicznej. Dziękuję za tę braterską wspólnotę, rzekłbym, prawdziwie ewangeliczną, która to połączyła nas w te dni. Powinna stale w nas wzrastać i rozwijać się, gdyż jest to znak, po którym świat powinien nas rozpoznawać jako uczniów Jezusa „Po tym was poznają, jeżeli będziecie się wzajemnie miłowali”.

Po spotkaniu z waszą wspólnotą, z polską młodzieżą, kolejne dni były dla mnie cenną pamiątką, którą trudno będzie zapomnieć. Przepiękny, magiczny Kraków. Sanktuarium na Jasnej Górze, w którym modliłem się, modliłem za nasze Zgromadzenie i za jego rozwój na polskiej ziemi. Aby nasza Mama z nieba nas prowadziła. Obóz koncentracyjny w Oświęcimiu powiedział mi jak daleko może się posunąć człowiek w swoim barbarzyństwie. Wadowice to znowu miejsce, skąd wyszedł Wielki Jan Paweł II, którego Polska ofiarowała Kościołowi i światu. Naturalnie moje wspomnienia wędrują do Skawiny, do Państwa Sajdera i wszystkich ludzi dobrej woli, którzy nam dobrze życzą i pomagają......

Kazanie Przełożonego Generalnego ks. Nino Minetti wygłoszone w Krakowie 26 czerwca 2005 roku


Fragment Ewangelii o powołaniu apostołów, który przed chwilą usłyszeliśmy, mówi o naśladowaniu Jezusa, o pójściu za Nim. Zwracając się do was polska młodzieży, takie właśnie przesłanie pragnę skierować. Przesłanie o wyborze powołania do życia zakonnego i kapłańskiego. Oczywiście taki wybór wiąże się z pewnymi warunkami. Pierwszym z nich jest pozostawienie własnej rodziny i pójście osobistą drogą za Jezusem. Kto bowiem bardziej kocha własną rodzinę i  nie jest zdolny odłączyć się od niej, aby pójść za głosem serca, nie jest Go godzien. Sam Jezus w pewnym momencie życia pozostawia swoją ziemską rodzinę, którą przecież bardzo kocha, Maryję i Józefa i idzie pełnić wolę Boga Ojca. 


Drugi warunek stania się Apostołem Jezusa, to pozostawienie  własnego zawodu. Trzeba zostawić dotychczasową pracę, zajęcie i oddać się do dyspozycji Jezusa. Nasz zawód i codzienne zajęcia nie powinny być bowiem przeszkodą w naśladowaniu Chrystusa. 


Trzecim i chyba najtrudniejszym warunkiem pójścia za Jezusem jest wyrzeczenie się własnego „ja”, czyli własnej woli i oddanie się całkowicie i wyłącznie za służbę Jemu. Postawa całkowitego oddania się Jemu - oto jakich naśladowców pragnie.  Jeżeli więc czujemy w sercu pragnienie pójścia za Jezusem, to tylko jako osoby wolne od innych zobowiązań, wyrzekające się rodziny, zawodu i własnego „ja”. Wtedy jesteśmy...naprawdę wolni!


Jest jednak jeszcze jeden, ostatni warunek, dla pragnących pójść drogą powołania guanelliańskiego. Taki człowiek powinien mieć serce pełne miłości miłosiernej i współczucia dla wszystkich osób potrzebujących pomocy. Istnieje bowiem różnica pomiędzy powołaniem np. kaznodziejskim a służbą miłości miłosiernej. Kaznodzieja bowiem spotykając ubogiego na ulicy prawdopodobnie nie czuje tego szczególnego współczucia, gdyż musi spieszyć głosić innym Ewangelię. Guanellianin natomiast wobec osoby potrzebującej zachowuje się jak samarytanin, zatrzymuje się, aby pomóc. 


W jakim jednym słowie moglibyśmy zawrzeć te wszystkie warunki określające powołanie? Aby służyć Jezusowi trzeba się w Nim po prostu...zakochać! Chyba doświadczyliście tego uczucia w waszym życiu . Kiedy Jezus was wzywa, „przyciąga do siebie” tak mocno jak piękno, figura i szlachetność dziewczyny. Jeżeli potraficie się w Nim tak zakochać jak w dziewczynie- to jest autentyczne powołanie. Jeżeli będziecie umieli dostrzec piękno oblicza Jezusa podobnie jak piękno oblicza dziewczyny, to wówczas będziecie mieli wielkie powołanie. Przyjmijcie je wtedy i realizujcie. Spytacie jednak, czy dzisiaj jest jeszcze możliwe takie zakochanie w Jezusie? Jezus wzywa, powołuje w każdym wieku i we wszystkich krajach wielu młodych ludzi, także i w Polsce. Potrzeba tylko prosić o odwagę aby, gdy odkryjemy w sercu powołanie, mieć siłę pójść za Jego głosem i ofiarować Jezusowi swoje życie. I nic więcej nie dodam, bo to wszystko....       

Ekumenizm po guanelliańsku w Nazarecie


Gdy oczekiwałem na mediolańskim lotnisku na samolot do Tel Avivu, moje serce biło dość niespokojnie. Różne myśli kłębiły się w mojej głowie. Wiedziałem, że pierwsze dni nie będą dla mnie  łatwe. Przede wszystkim ze względu na nieznajomość języka. Z drugiej jednak strony nie ukrywałem radości spotkania tak bliskiego z ziemią, środowiskiem i kulturą, w której żył Jezus przez 30 lat.  Wielu znajomych gratulowało mi  tego szczęścia. Było to faktycznie szczęście, choć kontakt z nową, obcą kulturą, innym sposobem bycia i życia, brak znajomości języka kładły jednak lekki cień na moją pełną radość. Nie wystarczy bowiem poznać język arabski (którego nota bene znałem 20 słów), ale to, co staje się tu najważniejszym, to przede wszystkim konfrontacja z zupełnie innym światem. To czego musiałem dotknąć, to konfrontacja z trudnościami, nieprzewidzianymi wyzwaniami, obcą mentalnością.


Nasz dom zakonny znajduje się bardzo blisko bazyliki Nawiedzenia w Nazarecie, zanurzony w zieleni krzewów i drzew, które wokół domów sadzą tu tylko zakonnicy katoliccy albo żydzi. Naszą wspólnotę zakonną tworzą: ks. Marco- przełożony, brat Carlo- dyrektor szkoły i ja, czyli kleryk Roberto na rocznej praktyce zwanej w naszym zgromadzeniu jako „tirocinio”. Może trochę więcej o naszej szkole. Jest to szkoła specjalna dla dzieci i młodzieży z niepełnosprawnością psychofizyczną od 0 do 21 roku życia. Codziennie rano przyjeżdżają z okolicznych miejscowości z towarzyszącymi im rodzicami. Wtedy nasz dom „ożywa”. Prawie 200 dzieci i młodzieży  w większości muzułmanie, żydzi i chrześcijanie. Istna wieża Babel. Oczywiście, prowadzenie tej szkoły nie byłoby możliwe bez udziału osób świeckich. I tak wzajemna współpraca nas zakonników, nauczycieli, fizjoterapeutów, pielęgniarek oraz innego personelu trwa już 30 lat. W tym roku obchodzimy jubileusz. To wspaniały znak ekumenizmu we wspólnej pracy na rzecz dobra bliźniego, zwłaszcza gdy jest on szczególnie potrzebujący, niepełnosprawny. Ciągle poszukuje się coraz to nowszych metod, aby rozwijać ich ukryte talenty i zdolności, którymi czasami niezbyt hojnie obdarzyła ich natura. 


Pewnie jednak interesuje was, jaka jest moja rola, kleryka na praktyce, w tej całej złożonej rzeczywistości szkoły specjalnej.  Moim zadaniem jest dbanie o ogrody, warzywniki, krzewy i trawę. W tutejszym klimacie trzeba wszystko regularnie podlewać, w przeciwnym wypadku nie będzie owoców i warzyw. Kolejną moją „starą pasją”, którą tutaj „odkurzyłem” jest stolarnia. Spędzam tam z naszymi podopiecznymi całe godziny. Mamy też niewielką zagrodę ze zwierzętami: kurczaki, króliki, papugi i żółwie. Pewnie brzmi to dość egzotycznie, ale też i miejsce jest...egzotyczne. 


Nasza wspólnota czas pracy reguluje jednak momentami wspólnej modlitwy, codziennej Eucharystii oraz codziennych medytacji.  


Życie w Nazarecie, choć to już minęło 2000 lat, w wielu momentach przypomina życie małego Jezusa. Chodził tymi samymi drogami, tutaj pracował, wzrastał w mądrości i posłuszeństwie Rodzicom a łaska Boga spoczywała na Nim. O to samo i ja proszę Boga w moim życiu zakonnym, guanelliańskim. 


Ale pewno spytacie czego mi tu brakuje z dala od Italii? – odpowiem jedno: brakuje mi (oczywiście poza moją rodziną) niepowtarzalnego klimatu Fraciscio no i...włoskiej pizzy! Bo do wszystkiego innego można się przyzwyczaić. A jeżeli chcecie dowiedzieć się czegoś więcej, to piszcie do mnie: www.donguanellafamily.org
Kl. Roberto Rossi sdc  

Tour de Pologne czyli Lednica, Kalwaria, Zakopane, Węglówka...2005

Lednica

Ciepła noc z trzeciego na czwartego czerwca, godzina 00.30. Tłumy na parkingu przy parafii w Mokrzyskach.  Nagle robi się  jakieś poruszenie, ktoś tam woła „jadą!”, ktoś inny żegna się z rodziną. „Co się dzieje?’- pytam.  To właśnie wyrusza grupa młodzieży parafialnej na pola lednickie, aby w myśl tegorocznego hasła Powrót do źródeł” przeżyć raz jeszcze swój chrzest w jeziorze, którego wody spłynęły po twarzach pierwszych polskich chrześcijan.

Przyjacielu, zabiorę Cię teraz w podróż moim wehikułem czasu, zapnij mocno „pasy wyobraźni” i przeżyj to, co ja!

Uff...mam już swoje miejsce w autobusie, siedzę obok mojego kolegi Bogdana. Niedaleko siedzi tez mój kuzyn Rafał. Jest środek nocy, więc czym prędzej staram się ułożyć do snu, aby następnego dnia być pełnym energii. Nie jest to łatwe, bo Boguś rozpycha się na swoim siedzeniu, a i nie wszyscy towarzysze mają ochotę odpoczywać. Nareszcie udaje mi się zdrzemnąć, szkoda tylko, że...już po wschodzie słońca. Tak czy owak, zaspanymi ślepkami dostrzegam z oddali dawną stolicę Polski- Gniezno. Gdy docieramy na miejsce, zwiedzamy katedrę, z zaciekawieniem słuchamy historii tego miejsca, a nawet udaje się nam pomodlić przy relikwiach Św. Wojciecha. Wyruszamy jednak dalej, aby odpowiednio wcześnie być na miejscu. „Co jest?” Pytam nagle, widząc ogromne poruszenie w autobusie. Chyba się zdrzemnąłem, bo z okien autobusu widać już pola lednickie, charakterystyczną rybę, którą tak wiele razy widziałem na ekranie tv. Zaczyna być ciekawie. Wokół nas tysiące młodych ludzi  zdążających tak, jak my na spotkanie z Chrystusem.  Teraz ja, z wielką torbą, szybko chciałbym dotrzeć na miejsce, a tu...kontrola bagaży przy wejściu. Z całej naszej kilkudziesięcioosobowej grupy tylko ja i Boguś zostaliśmy dokładnie skontrolowani. Ale wreszcie docieramy do właściwego sektora. Rozkładamy śpiwory, wyjmujemy prowiant i rozwieszamy plakat z ks. Luigi Guanella ubarwiony kolorowymi balonikami. Jesteśmy już więc gotowi do tańca, gdyż właśnie nadchodzi pora ruchu i  śpiewu. „Orły” i „szukałem was” mieszają się z refrenem „Tak, tak Panie...”. Wielkie emocje tańczących i bawiących się szybko udzielają się i mnie. Stałem się cząstką barwnego, blisko 150-tysięcznego tłumu młodych tańczących i skaczących w rytm skocznej góralskiej melodii. Na scenie pojawiają się zaproszeni goście i rozpoczyna się wielkie widowisko historyczne. Przewijają się postacie wielu świętych i szlachetnych bohaterów z naszej historii podczas gdy lektor deklamuje patriotyczne i religijne przesłanie. Zrywa się burza, jakby niebo chciało dodać ogromu i doniosłości całej inscenizacji. Zaczyna padać rzęsisty deszcz. Ubrani w białe szaty, trzymający zapalone świece odnawiamy przyrzeczenia chrztu. A niebo jakby potwierdzało to strugami wody spływającej na nasze głowy.  Kapłani, przechodząc teraz pośród tłumu młodych, kropią nas wielkimi kropidłami jakby chcieli uzupełnić ten „niebieski chrzest”. 

I już wielka procesja księży zmierza w kierunku ołtarza. Nigdy jeszcze nie widziałem tylu kapłanów koncelebrujących. Zmrok powoli zaczyna owijać pola lednickie...3,2,1....rozbrzmiewa dźwięk rogu. Łączymy się audiowizualnie z Ojcem Św. Benedyktem XIV, który przygotował dla nas swoje przesłanie. Nowy Papież nie zapomniał o nas. Rozlegają się wielkie brawa podziękowania. Spoglądam mimo woli na zegarek. Już 23.00. Nasza grupa decyduje się na powolny powrót do autobusu na parkingu, aby się umyć i zmienić zupełnie mokre ubrania. Wreszcie wyjeżdżamy. Robi się świt. Nadchodzi kolejny dzień wrażeń i modlitwy w gronie przyjaciół z całej Polski. 

Kalwaria Zebrzydowska

Drogi Przyjacielu, oto nasz wehikuł czasu przenosi nas o tydzień później, 12 czerwca, pod sanktuarium Matki Bożej w Kalwarii Zebrzydowskiej. Przybywamy do nieopodal położonego domu OO. Misjonarzy z Mariannhill. Tym razem jest nas 6-cioro, w tym ks. Piotr i ks. Wiesiek. Dzielimy się szybko na dwie grupy. Jedna przygotowuje „kramik” powołaniowy o zgromadzeniu Sług Miłości w krużganku klasztornym, a druga grupa przygotowuje...grilla. Szefem kuchni jest ks. Piotr. Umiejętnie i z pasją nacina kiełbaski, przygotowuje kurczaka, kroi cebulę. Prawdziwy „obrzęd” wstępny. Samo grillowanie nie trwa zbyt długo i wkrótce nasyceni i w wyśmienitych humorach udajemy się do klasztoru. Właśnie rozpoczyna się prezentacja 32 zgromadzeń zakonnych przybyłych na to modlitewne, całonocne czuwanie. Pokrzepieni na ciele, w doskonałych humorach, wędrujemy do klasztoru OO. Bernardynów. Większość uczestników to siostry. Prześcigają się w oryginalności przedstawienia wszystkim zebranym swojego charyzmatu i duchowości. Mija „dobra” godzina i przy mikrofonie pojawia się ktoś znajomy. To ks. Wiesław. Przedstawia krótką historię Guanellianów w Polsce. „Dlaczego nie ma was jeszcze w Polsce?” – powtarza pytanie Jana Pawła II skierowane kiedyś do generała zgromadzenia. Odpowiedź przychodzi w 2001 roku, kiedy to dwóch młodych Guanellianów rozpoczyna dzieło w Polsce. Kończy się prezentacja zgromadzeń. Jest druga w nocy. Za chwilę wyruszymy na drogę krzyżową dróżkami kalwaryjskimi. Jest ciemno, toteż rozpalamy świece, włączamy latarki elektryczne. Kilka osób bierze na swoje barki wielki, drewniany krzyż. Między stacjami drogi krzyżowej zmieniają się  niosący. Każda stacja  przybliża poszczególne charyzmaty, historie naśladowania Jezusa. Przedstawiane teksty rozważań w nocnej scenerii drzew nadają szczególny, mistyczny urok zgromadzonej wspólnocie. Stacja V. Szymon Cyrenejczyk pomaga nieść krzyż Jezusowi. Zastanawiam się, czy potrafię nieść krzyż cierpienia innych, czy codziennym radosnym uśmiechem, dobrym słowem lub pomocnym gestem przynoszę ulgę bratu dźwigającemu swój krzyż?

Zbliża się godzina czwarta rano. Zaczyna świtać. Dobiega końca Droga krzyżowa, ale czeka nas jeszcze niespodzianka. Oto prowadzący spotkanie zaprasza abyśmy nauczyli wszystkich Koronki do Bożej Opatrzności i tak razem się pomodlili. Schodzimy do klasztoru. Jest już 5.30, rozpoczyna się ostatni punkt czuwania- adoracja eucharystyczna. Wyczerpujące doświadczenie, nieprzespana noc, długa droga, przejmujący chłód- to wszystko składam na ręce Matki Boskiej Kalwaryjskiej jako moją ofiarę. 

Zakopane

Przyjacielu! Jesteśmy na półmetku naszej wędrówki. Przenosimy się teraz do stolicy Tatr, do Zakopanego.  Rozpoczyna się wspaniały, upalny tydzień 12-17 lipca. Zanim jednak o tym opowiem pozwól, że wpierw zadam Ci pytanie: „Dlaczego Cię tam nie było?”  Ale wracam do rekolekcji. Było nas tam dziesięciu oraz ks. Wiesław. Razem z nimi przemierzałem górskie szlaki. Brakowało nam Ciebie, Przyjacielu, na Kasprowym Wierchu, na Giewoncie i w Dolinie Czarnego Stawu oraz w wielu innych atrakcyjnych miejscach, które odwiedziliśmy.  Ale zacznijmy od początku. 

Dwunastego lipca wysiedliśmy z autobusu „Transfrej” i obładowani plecakami ruszyliśmy w kierunku domu rekolekcyjnego „Maleńka” w okolicach Wielkiej Krokwi. I tak zaczęła się przygoda rekolekcyjna. Każdy dzień rozpoczynaliśmy rano wspólną modlitwą brewiarzową. Potem było śniadanie i wyjście w góry. Gdy już mocno bolały nogi, przychodził czas na odpoczynek i refleksję w Panu, czyli czas na lectio divina. Była to szczególna okazja, aby się zagłębić w tekst Pisma Św., spróbować odnaleźć się w nim, zapytać siebie samego, co Bóg do mnie mówi.  Szybko mijają dni modlitwy, wędrówek, medytacji, zabaw i gier. Nadchodzi czas powrotu do domu. Siedząc w autobusie z nosem przylepionym do szyby zastanawiam się jaki był dla mnie ten czas? Ale też szybko nadchodzi odpowiedź. Były to chwile spędzone z Jezusem napotkanym w modlitwie, adoracji, ale też i w drugim człowieku, w cudzie tatrzańskich krajobrazów oraz w sobie samym. 

Węglówka

Czeka nas jeszcze ostatnia podróż naszym wehikułem czasu. Tym razem do Węglówki koło Mszany Dolnej. Jest początek sierpnia. W oddalonej od zgiełku miasta, zatopionej w zieleni starej plebani rozpoczynamy rekolekcje pod hasłem Przybyliśmy oddać Mu pokłon. Wielu młodych, jak my, nie miało okazji być osobiście w Kolonii,  aby razem z rówieśnikami całego świata modlić się i radować. Postanowiliśmy przejść tę drogę Mędrców duchowo śladami, które pozostawił nam Jan Paweł II. Wsłuchani w jego orędzie poszukiwaliśmy znaków, które poprowadzą nas do Betlejem na spotkanie z Jezusem. Odkrywaliśmy go w każdym niewinnym, bezbronnym, chorym i potrzebującym człowieku. Takie spotkanie zawsze napawało nas radością z autentycznego spotkania z Nim. Odnaleźliśmy Go w Beth-lechem czyli w Domu Chleba, nawiązując do Eucharystii- naszego codziennego Chleba Życia. Adorowaliśmy Go i słuchaliśmy Jego Słowa podczas codziennych lectio divina. Na koniec oddaliśmy Mu nasze dary uwielbienia, czci i wdzięczności.  A jak to było w przypadku Mędrców, którzy wrócili inną drogą do swoich krajów, także i my powracaliśmy inną drogą, drogą przemiany wewnętrznej i osobistych postanowień.

Drogi Przyjacielu, nasza wspólna wyprawa dobiega końca. Choć wielu wydarzeń z tych spotkań nie udało mi się tu opisać, a o niektórych przeżyciach po prostu zapomniałem, to jednak mam nadzieję, iż i Ty poczułeś atmosferę tych miejsc, tych spotkań, tych ludzi i TEGO, który tym wszystkim kierował!  
Daniel, 19 lat

Hymn Ruchu Młodzieży Guanelliańskiej

My, młodzi ludzie, jesteśmy przekonani, że również dzisiaj można iść tą samą drogą, którą przeszedł błogosławiony Alojzy Guanella.

Gdy śpiewamy czy cierpimy, gdy pracujemy czy kochamy,

gdy ustajemy i w niepewności szukamy prawdy,

jesteśmy przekonani, że na naszej drodze jest Pan,

Dobry Ojciec, który przyozdabia lilie na polu

 i żywi ptaki niebieskie.

Jest to Ojciec bogaty w miłosierdzie,

który w Ofierze Eucharystii przyjmuje

i przemienia naszą ludzką słabość,

tworząc z nas jedno wielkie serce, jak Serce Jezusa.

Samemu czy we wspólnocie

dążymy zdecydowanie i wytrwale do tego,

aby przyjąć, rozszerzać, budować Królestwo Miłości,

naśladując Jezusa, „dobrego samarytanina”.

Świadomi, że Bóg jest tym, od którego wszystko zależy

znajdujemy motywy naszej nadziei

także w cierpieniach i trudach życia.

Połączeni tymi samymi więzami miłości

czujemy się członkami wielkiej rodziny guanelliańskiej;

z prostotą i radością kierujemy nasze kroki

ku „ubogiemu” bratu.

Maryi, Matce Bożej Opatrzności,

zawierzamy nasze dążenia i nasze zamiary,

idąc po śladach błogosławionego Alojzego Guanelli,

naszego przyjaciela i przewodnika

na drodze wiodącej do domu Ojca.

”Co ja tutaj robię?”


Te słowa z piosenki "Elektrycznych Gitar" przyszły mi na myśl, gdy znalazłem się w domu pomocy dla osób chorych i niepełnosprawnych prowadzonym przez ks. guanellianów w Como w północnych Włoszech. Po przyjeździe na miejsce, zwiedzaniu miasta i chwili odpoczynku spotkaliśmy się z Elvirą, odpowiedzialną za wolontariat w tamtejszym ośrodku a następnie skierowani zostaliśmy na oddziały. Wraz ze współuczestniczką wyprawy, Magdą, trafiłem na II piętro. Początkowy dystans ze strony pensjonariuszy i personelu, bariera językowa oraz brak doświadczenia w pracy o podobnym charakterze nie zachęcał do działania, wprost przeciwnie. Jednak w miarę upływu czasu naszą obecność zaczęto traktować jako coś naturalnego i tym samym wzajemne kontakty ulegały powolnemu polepszeniu. Gdy dziś wspominam chwile tam spędzone przypominają mi się "nasi" chorzy: Ada, Giorgio, Angelo, Giusepina, Pepe, Giovanii, Lina, Giuseppe, Pacyfico i wielu innych, ale nie sposób wymienić tu wszystkich. Nie mógłbym pominąć też pracowników oddziału, wśród których były osoby z tak egzotycznych (dla nas) krajów jak Brazylia czy Salwador. Ale czas biegnie szybko i przyszedł moment rozstania. Było pożegnalne przyjęcie, prezenty, wspólne fotografie i łzy wzruszenia, bo chociaż byliśmy tam tylko półtora tygodnia to jednak zżyliśmy się ze sobą. Od powrotu do Polski minęło dopiero kilka dni, więc nasze wspomnienia pisane są "na gorąco", trudno więc o pogłębione refleksje. Mimo wszystko spróbuję. Doświadczenie to nauczyło mnie, że czasami wystarczy tak niewiele, by drugiemu człowiekowi, zwłaszcza choremu i opuszczonemu podarować trochę szczęścia i radości: chwila uwagi, uśmiech czy zwyczajne "dzień dobry". To tak niewiele. I może dlatego dla wielu takie trudne...?

Marcin, 26 lat
Stołówka dla bezdomnych

Pod tym „szyldem” kryje się dla mnie jedno z ciekawszych doświadczeń mojego wolontariatu w Como. Przewijają się twarze różnych ludzi, którzy z tłumu stali się indywidualnymi osobami.


Siostra Maria, która prowadzi stołówkę powierzyła mnie i moim dwóm koleżankom bardzo odpowiedzialną funkcję, czyli wydawanie posiłków (. Godzina 18.45. Otwieramy. Wchodzą pierwsi „goście”. Widzę twarze zniszczone narkotykami, alkoholem, życiem bez dachu nad głową. Biali i czarni. Włosi, Rosjanie, Tunezyjczycy, Rumun, Polak...Cały świat w jednym miejscu. Tu nie istnieją jednak podziały i służy się każdemu. W końcu każdy z nich potrzebuje pomocy, choć często sam przed sobą nie potrafi się do tego przyznać. Obserwuję zachowanie wchodzących. Są tacy, którzy narzekają...Może w ten sposób wyładowują swoją frustrację na tych, którym się wiedzie lepiej. Może czują się w ten sposób godni? A może chcą ukryć swoje rozgoryczenie i żal a czasem nawet wstyd, że przychodzą po posiłek...Może to życie jakie prowadzą oduczyło ich gestów wdzięczności, dobroci...Większość jednak jest wdzięczna za to, co otrzymuje. Uśmiechają się, mówią „dziękuję”. Dostają pełnowartościowy posiłek. Uwzględniane są nawet przepisy religijne dotyczące potraw, np. muzułmanie, którzy nie mogą jeść wieprzowiny dostają coś innego. Dla każdego jest tu miejsce...


Zastanawiam się nad ich życiem...Uświadamiam sobie, że to tacy sami ludzie jak my, tylko, gdzieś potracili się w życiu. Nie potrafili rozwiązać swoich problemów. Wpadli w nałóg. Zostali sami. Bez domu, bez miłości, często bez nadziei. W takim miejscu jak guanelliańska stołówka mogą poczuć, że ktoś interesuje się ich losem, chce dać im odrobinę ciepła, dobra.


Bezdomni są częścią społeczeństwa- tak jak my. Warto zadać sobie pytanie „czy nie jestem bez winy?” My tworzymy społeczeństwo, które odrzuca, pogardza nimi albo w ogóle nie dostrzega...Nie chce dostrzegać. Dlatego rodzi się kolejne pytanie „jak mogę pomóc?” Czasem wystarczą drobne gesty: uśmiech, życzliwe słowo, podany posiłek...


20.00. Zamykamy. Trzeba zmyć podłogę, wyczyścić krzesła. Wieczorem widzimy wielu naszych „znajomych”. Leżą na ławkach w parku, kręcą się po ulicach Como...Jutro przyjdą znowu.

Gosia, 18  lat   

Moje pierwsze chwile w zakonie


Ktoś, kto usłyszy o ulicy Księdza Stefana Pawlickiego w Krakowie z pewnością skojarzy ją z budynkiem wyższego seminarium Zgromadzenia Księży Zmartwychwstańców.  I z pewnością się nie pomyli, a jednak  w tym klasztorze jest jeszcze…inne zgromadzenie zakonne. To Zgromadzenie Sług Miłości, zwane też Guanellianami.  Gdy spotkałem je po raz pierwszy, choć wcześniej  zupełnie nic o nim nie słyszałem, jedna rzecz jakoś szczególnie pozostała mi głęboko w pamięci po tym spotkaniu. Było to przekonanie, że ta nieliczna wspólnota zakonna to,

autentyczni „duchowi synowie” błogosławionego Luigiego Guanelli. Postanowiłem bliżej poznać tę ciekawą wspólnotę. Uczestniczyłem w różnych spotkaniach  rekolekcyjnych i dniach skupienia. Gdy skończyłem szkołę średnią i zdałem maturę, znałem już wystarczająco duchowych synów księdza Luigiego Guanelli, o których żartobliwie mówiono we Włoszech „questi da don Guanella sono senza una  rotella” ( ci od księdza Guanelli są bez jednej klepki), co wiązało się z odważnymi i oryginalnymi pomysłami duszpasterskimi księdza Luigiego, z których zasłynął w swoim czasie. Tak więc po ukończeniu szkoły średniej i po zdanej maturze rozpocząłem mój „nowy etap” w życiu. Po wielu przemyśleniach, od których czasem bolały mnie kolana, doszedłem do wniosku, że i ja nie mając „jednej klepki” (jak czasem o mnie mówiono) , której brak jest niezbędny, aby iść śladami  błogosławionego Luigiego Guanelli, postanowiłem wejść na tę niebezpieczną i pełną przygód drogę powołania guanelliańskiego. Dziś jest już niedziela szesnastego października, minęły dwa tygodnie. I jak widzicie żyję nadal i mogę Wam powiedzieć z czystym sumieniem, że tak naprawdę to dopiero teraz zaczynam żyć...

Będąc tu we wspólnocie Sług Miłości, z dnia na dzień, uczę się życia wspólnotowego, duchowego i studenckiego. Razem z braćmi zmartwychwstańcami, jak siedmiu wspaniałych, bo jest nas siedmiu, wśród nich ja, jeden kleryk Guanellianin, zmierzamy się z niełatwym studiowaniem filozofii. Podjęliśmy wyzwanie, aby wypłynąć na głębię. Nie wiemy co nas czeka, ale ufamy i wierzymy. To nasza siła.        

 Teraz Ty, Drogi Czytelniku, który trzymasz w swoim ręku ten informator „Most” zastanów się czy nie warto wypłynąć na ten pełen przygód ocean. Ja już odbiłem od brzegu a Ty?
kl. Wojtek
PIERWSZE CHWILE - ciąg dalszy

“Udało się!” - pomyślał sobie T.D. w głębi duszy, którą wypełniła radość i nadzieja na spełnienie tego, czego nie mógł zrobić rok wcześniej. – „Znów będę w Como!” - dodał po chwili, wracając w myślach do przeżytych tam w zeszłe wakacje chwil. Wiedział, co go tam czeka i chciał to zrobić jeszcze raz, lecz tym razem z lepszą znajomością języka włoskiego. Pamiętał, jak nie mógł się dogadać, gdy pomagał na oddziale i w wielu innych sytuacjach. Nie ruszał się nigdzie bez słownika. Ciągle szukał jakiegoś słowa, gdy próbował z kimś porozmawiać. To zrodziło w Nim duży niedosyt. Z tego powodu od razu i ze stuprocentową pewnością stwierdził – „Tym razem będzie lepiej!” Jednak nim zdążył wybiec w przyszłość, która jawiła się obiecująco, poczuł nagle niepokój. Po pierwsze: wiedział, że nie zobaczy wszystkich mieszkańców „Domu Spokojnej Starości” w tym składzie, jaki pamiętał; po drugie: nie będzie z Nim Michała K., szerzej znanego jako „misiek”. Próbował przez chwilę nie myśleć i panować nad sobą, lecz emocje były tak mocne, że łza nostalgii pojawiła się w jego błękitnych oczach. Wziął głęboki oddech, spojrzał w niebo i szepnął:”Dzięki Ci, Boże, że mogłem tego doświadczyć i że będę tam ponownie”. 

Czas mijał szybko i nim T.D. się spostrzegł, koniec wakacji nadszedł jak wczesny zmierzch późną jesienią. Gdy w końcu z całą grupą (tj. Eweliną, Małgorzatą, Magdą, Marcinem, Danielem, Wojtkiem i Ojcem P.) znaleźli się w miejscu przeznaczenia, ku jego zaskoczeniu pamiętało go więcej osób niż, się spodziewał. On sam też zauważył zmiany, jakie tam zaszły. Tak, jak myślał, nie było wszystkich, których poznał zeszłego roku, za to przybyło kilka nowych osób. Ci natychmiast szybko zorientowali się, kim on jest i co będzie robić. Wśród „nowych” był też przełożony oddziału – drugiego piętra - na którym T.D. już wcześniej pomagał, a teraz miał zamiar to powtórzyć. Tym razem dołączyli do niego: Magda, zwana Elmirką, i dzielny Marcin. „Szef” poinstruował ich co do zachowania i przestrzegania pewnych zasad, oraz wytłumaczył, co będzie należeć do ich obowiązków. Jak się okazało, nie było to nic nadzwyczajnie trudnego. Kajetan – tak miał na imię wcześniej wspomniany „Szef”- stał się ich „punktem odniesienia” podczas wykonywania poleconych im zadań. Zauważyli, że wyróżnia się on spośród innych pracowników sposobem wykonywania wielu czynności. Zadawali sobie pytanie: „Dlaczego to właśnie on, Kajetan, jest tu przełożonym?” Dzielił się z nimi swoim doświadczeniem. Wyjaśniał jak postępować, by to, co będą wykonywać, było miłe dla nich, a przede wszystkim dobrze służyło i przynosiło radość podopiecznym. W głównym bohaterze tej opowieści, T.D., zrodziła się niecodzienna ciekawość: jak Kajetan tu trafił i kim jest? Na dodatek kilka innych pytań podsuwali mu Magda wraz z Marcinem. Gdy mogli w końcu wykorzystać swoją znajomość języka włoskiego, doszło do spotkania, podczas którego dowiedzieli się całej prawdy o dziwnie zachowującym się „Szefie”. 
„Kim jesteś?” Na imię mam Kajetan. Urodziłem się we Francji, a gdy miałem 7 lat przeprowadziliśmy się do Italii. Mieszkam i pracuję tu w Como. Jestem żonaty i mam dwóch synów.

„Co tu robisz w domu opieki?” Pracuję tu od ponad trzech lat, ale dopiero od kilku miesięcy jestem odpowiedzialny za opiekę na drugim piętrze.

 „Kim się tu opiekujesz?” Osobami w podeszłym wieku -chyba widać! (zadrwił z przesłuchujących Go). Jest ich razem trzydziestu pięciu, większość z nich to mężczyźni. Rezydenci są w różnej kondycji fizycznej i psychicznej. Niektórzy są samowystarczalni, inni częściowo, a jeszcze inni z różnorakimi niedomaganiami umysłowymi spowodowanymi bądź to chorobami, bądź wypadkami lub wiekiem. Znaczna część podopiecznych porusza się na wózkach inwalidzkich.

„Z kim i na jakich zasadach współpracujesz?” Jest nas siedemnaście osób i pracujemy na trzy zmiany. Wszyscy mamy ukończony specjalny kurs upoważniający do tego typu pracy. Posiadamy kwalifikację asystenta sanitarnego i tylko nad takimi pracownikami sprawuję władzę. Reszta jest poza moja jurysdykcją – to personel medyczny i porządkowy. Muszę przyznać, że współpraca układa się nam bardzo dobrze, zarówno z personelem jak i mieszkańcami domu.

„Jakie macie zadania do wykonania?” Jesteśmy tu przez całą dobę. Zaczynamy i kończymy każdy dzień z pensjonariuszami oraz czuwamy nad nimi w nocy. Na naszych barkach spoczywa mnóstwo obowiązków. Począwszy od wstawania – poranna higiena, ubieranie, czesanie, ścielenie łóżek, prowadzenie na posiłek...- później karmienie, przygotowanie wielu rzeczy, następnie obiad, sjesta, podwieczorek. Msza św., kolacja, no i na końcu odpoczynek. Przez ten cały czas towarzyszymy pacjentom, pomagając i spędzając z nimi prawie każdą chwilę. 

„Jak się tu znalazłeś?" Szukałem długo pracy, w której będę mógł realizować własne pragnienia. Wcześniej pracowałem jako mechanik, murarz, kierowca, przez krótki czas w pewnej fabryce, ale te zajęcia nie dawały mi żadnej satysfakcji w codziennej pracy. Nie mogłem tam dać z siebie tego, co chciałem. Widząc wiele potrzebujących osób, nie potrafiłem przechodzić obok wielu rzeczy obojętnie. Chciałem pracować z ludźmi i dla ludzi, pomagać innym i być dla nich. Owszem, mogłem wybrać jakąś formę wolontariatu, lecz jako mąż i ojciec muszę troszczyć się także o rodzinę. Znalazłem optymalne rozwiązanie: zaczynając pracę tu, w Domu Spokojnej Starości przy Opera Don Guanella. 

„Czy ta praca koliduje z twoim życiem prywatnym?” Nie. W domu jestem ojcem i mężem, tu natomiast „Szefem” i kolegą z pracy. Staram się nie wiązać spraw rodzinnych z tym miejscem i na odwrót. Nie prowadzę jakiegoś podwójnego życia, lecz wiem, że nie mogę obciążać mojej rodziny sprawami, które ich nie dotyczą. Tak samo działa to w drugą stronę.

„Twoje doświadczenie z wolontariuszami!” Miałem już okazję pracować z wieloma grupami wolontariuszy i wspominam tę współpracę bardzo dobrze. Zawsze towarzyszyła nam miła atmosfera, pomimo że często byli i są to cudzoziemcy np. z Hiszpanii, USA lub Grecji, a także wielu innych krajów. Zawsze starałem się przekazać im to, co jest najważniejsze w tej pracy, i dzieliłem się swoim doświadczeniem.

“A ta miła atmosfera, która  wam towarzyszyła – skąd się bierze?” Ona rodzi się sama, jeżeli zrozumiemy kilka podstawowych rzeczy: podstawową regułą jest, że to oni –starsi są panami tego domu, a my im pomagamy. Należy pamiętać, w jakim celu tu jesteśmy, to nie ma być tylko nasza praca, mamy razem z mieszkańcami budować rodzinę, wkładając miłość i radość w wykonywanie naszych obowiązków. Dodajmy do tego powód powstania tego domu, jaki miał w zamyśle don Guanella - i prawdziwa miła atmosfera zaczyna istnieć.


„Jakie jest Twoje najmilsze wspomnienie z tego domu?” Są to święta Bożego Narodzenia! Podczas, gdy wiele osób spotyka się z bliskimi i rodziną, my pracownicy jesteśmy niejednokrotnie jedynymi bliskimi naszych podopiecznych.


„Kiedy słyszysz „Polonia”, jakie masz pierwsze skojarzenie?” Pierwsza myśl to Jan Paweł II, a następne to getta podczas II wojny światowej. Bardzo mnie poruszył film „Pianista”, dzięki któremu mogłem lepiej zrozumieć tragedię tamtych czasów, jaka spotkała wasz kraj.

Podziękowaliśmy Kajetanowi, a on odszedł do swoich zajęć…
Zapanowała między nimi cisza. Zrozumieli, dlaczego ten człowiek został przełożonym na drugim piętrze. Po prostu był mistrzem w tym, co robił - i prawdziwym człowiekiem. Byli też z siebie dumni, że odkryli taką bogatą postać w osobie Kajetana, i że mogli pracować pod jego kierownictwem. Pojęli, że nie na co dzień można spotkać takiego człowieka, że takich ludzi potrzebuje nasze społeczeństwo: wierzących, dobrych i kochających rodzinę oraz bliźnich. 

T.D. spisał „protokół” całego przesłuchania i dołączył go do „tajnych akt” zatytułowanych „Most”. Następnego dnia, pożegnał się z całą załogą, która wracała do Polski. On natomiast spokojnie wrócił do Rzymu z nadzieją, że w przyszłym roku znów przeżyje wyjątkową przygodę!

Kl. Tomek

Informacje dla Dobroczyńców

naszej wspólnoty zakonnej w Krakowie

Drodzy Dobroczyńcy, jeżeli pragniecie wspomóc duchowo lub materialnie nasze rodzące się Dzieło Rodzinnego Domu Dziecka, które zamierzamy otworzyć, to informujemy, że nasza Wspólnota zakonna przyjmuje intencje na Msze Św. pojedyncze, okolicznościowe i gregoriańskie, które odprawiamy w naszej tymczasowej kaplicy zakonnej.

My ze swej strony w intencji każdego z naszych Dobroczyńców modlimy się codziennie wraz z naszymi pierwszymi klerykami z Polski i odprawiamy dodatkowo 12-stego każdego miesiąca Mszę Św. w Waszej intencji.

Nr konta wspólnoty zakonnej Zgromadzenia Sług Miłości

ING Bank Śląski S.A. Oddział Kraków

36 1050 1445 1000 0022 7810 7350

Kim są Słudzy Miłości?
Zgromadzenie Sług Miłości zostało założone przez włoskiego księdza Luigiego Guanellę (1842-1915), beatyfikowanego przez Papieża Pawła VI w 1964 roku. Ten święty kapłan w swoim życiu i działalności starał się naśladować Chrystusa, szczególnie w Jego miłości do ubogich.

Dzisiaj  synowie duchowi ks. Guanelli - księża i bracia zakonni - rozwijają swój apostolat wśród osób niepełnosprawnych, starszych, samotnych, sierot, opuszczonej młodzieży, chorych na AIDS i narkomanów, otwierając dla nich szkoły i internaty, centra i instytuty rehabilitacyjne, domy spokojnej starości i inne placówki pedagogiczne. 

Zgromadzenie jest dziś obecne we Włoszech, Hiszpanii, Szwajcarii, Rumunii, Argentynie, Brazylii, Chile, Paragwaju, Gwatemali, Kolumbii, Meksyku, USA, Filipinach, Indiach, Izraelu, Ghanie, Nigerii i Demokratycznej Republice Kongo.

Na wezwanie Ojca Św. Jana Pawła II “Dlaczego nie ma was jeszcze w Polsce?” od 12 września 2001 roku jesteśmy już w POLSCE, w Krakowie. Tutaj pracuje dwóch pierwszych polskich kapłanów wraz z pierwszymi klerykami.
Całe Zgromadzenie zakonne obecnie liczy 490 osób, wśród których jest 1 biskup, 311 kapłanów, 38 braci zakonnych oraz 100 kleryków i 40 nowicjuszy.

Młody Przyjacielu,
może i Ty zapragniesz zostać jednym z nas,

poświęcić swe życie dla ewangelizacji ubogich

- tak jak Chrystus -

i być razem z nimi?

W gorącej modlitwie pytaj:

„Panie, w jaki sposób mogę Tobie służyć?”

A bliższe informacje o przyjęciu do naszego Zgromadzenia zakonnego

zdobędziesz pisząc na adres:

Zgromadzenie Sług Miłości

Ks. Wiesław Baniak SDC

ul. Ks. S. Pawlickiego 1

30-320 Kraków

tel. 0 609 757 316

tel. 0 600 972 852

e-mail:wspolnota@guanellianie.org

nasza strona internetowa: www.guanellianie.org

www.guanella.prv.pl
„Pszczoły, które najdłużej pracują na kwiatach, są najcenniejsze. Tak samo i nasze dusze staną się najcenniejsze, gdy stale żywić się będą kwiatem cnót Dziewicy Maryi”.

bł. Luigi Guanella
